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RAKÓW, PIĄTEK DNIA 26. STYCZNIA 1917 ROKU 


PRENUMERATA „GŁOSU NARODU“ WYNOSI W KRAKOWIE W ADMINISTRACYI: 


WYD. POPOŁUDNIOWE. 


ZAMAWIAĆ DZIENNIK MOŻNA: 
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Komunikaty pry w. po kronice od wiersza pet „ 50 
Zuiączniki prospekty i cyrkularze, broszurki 
itp. dla zamiejscowych prenum, za 100 egz. „ 2— 
dla miejscowycE prenumerat. za 100 egz. „ (— 
Przy kilkurazowem zamieszczeniu inserat, nadesieve- 


Wydanie poranne 12 hal. Wydanie wieczorne 8 hał. Na prowiacyi: Wydanie caiodzienne 16 hat. 


1) Przez Pocztową Kasę Oszczędności Nr 23.993 
2) Przez Filię Banku Krajowego w Krakowie na 
rachunek bieżący Wydawnictwa „Głosu Naroda“ 
3) Przekazem pocztowym pod adresem Administracyi 
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| Nasze banki. reką i zasilene tylko własnym kapitałem. |karabinowym i granatów, To ścisłe wspól-; weski — nie byłoby zupełnem, gdyby niece jego znalazły szerokie uznanie nietylko 


życie wśród warunków  najprymitywniej- | wspomniano o tem. czego ono dokonało i sta-, 
szych. wśród wszelkiego rodzaju trudności.ile dokonywa w zakresie służby samarytań- 
bezustannie w obliczu śmierci. musiało pu- skiej po szpitalach i ambulansach, na froncie 


między „duchownym żołnierzem” a jego to- 1 w kraju, wśród rannych. Tu księża doko- 


R. W. w kraju. dla którego bez przerwy przez 52 
lata pracował, lecz i za granicą, gdzie na ka- 
żdym zbiorowym występie sztuki, w dziale 


swyni z honorem Polskę reprezentował. był 


Ustatnie dziesięciolecie zaznaczyło się 
bowstawaniem silnych zespołów bankowych, 
| które zmobilizowany kapital zużyły na za- 


-których 


garnicęcie pod swe wpływy wielkich gałęzi 
przemysłu. Wyodrębnienie Galicyi zmusza 
takze nasze czynniki finansowe stojące u 
stem do przygotowania planów na przy- 
szłość. Początek już zrobiony. Bank Prze- 
mysłowy zwolniony od chcej przemożnej o- 
pieki. zespolony z Bankiem Krajowym. sta- 
ie do pracy narodowej Jako samodzielna 
rdzennie polska instytucya. która obejmie 
W przyszłości także dział przemysłowy Ban. 
ku Krajowego. 

„ Drugim etapem w pracy nad usamodziel. 
nieniem naszego kapitalizmu powinien być 
drugi zespół. a mianowicie z Galieyj. 
skim Bankiem dla HandluiPrze. 
my słu, który w zespole złożonym z trzech 
hanków. chjalby referat handlo. 
wy. Wszystko przemawia za tem, by tak 
się stało, Pank Galieyjski dla Handiu ma 
wyrobioną. markę, własny gmach w Rynku, a 
budzące się zaufanie do rdzennie polskich 
instytucyi. zapewni mu szybki rozwój. Bank 
śrajowy przez rozdział pracy pomiędzy ze- 
spolone instytucye. stanie sie ich macierzą 
i bądzie mógł łatwiej sprostać wielkim za- 
ilaniom. jakie stworzy po wojnie dział hipo. 
teczny i objęcie storu nad wszystkiemi a 
sendami zespołu. 

Mania tworzenia nowych instytucyj jest 
chorobliwym objawem, zwłaszcza w czasie, 
gdy uświadomione finansowo społeczeństwa, 
tworzą silne zespoly. Małe banczki nieoparte 
na silnych podstawach finansowych, muszą 
ubiegadai o pozyskanie obcych opiekunów, 

ow mieliśmy sposobność poznać 
z akeyi nie uprzemysłowienia. lecz od. 
przemysłowienia Galicyi przez ob- 
tych protektorów. © czem świadczy Znisz- 
czenie przemysłu zapałkówego i ubezwła- 
(mienie yeh gałęzi fabrycznych. którymi 
zaopiekowała się ręka. obcego kapitalizmu. 
Tylko drogą zespołów i koncentracyi dobrze 
pracujących niejszych instydtucyi dążyć na. 
leży do stworzenia silnych placówek finan- 
sowych, aby przez zmodernizowanie ich i 
wniesienie większego kapitału, mogły dzia- 
leć ze zwiększoną energią. zapewniając iin 
dalszy rozwój. Gdy wśród społeczeństwa 
naszego zaczyna torować sobie drogę hasło: 
„Swój do swego”, czego dowodem była suh. 
śkryvcya na V, pożyczkę, nie należy lekce- 
ważyć tych zdrowych objawów. Przygoto- 
wać nam sie należy do pracy w tej dziedzi- 
Nie, zmobilizować kapitał w kilku rdzennie 
polskich instytucyach. a wówczas znikną 
złociste szyldy obcych banków, bo samapo- 
Noc zastąpi je w zupełności. Tylko wtedy 
mozemy być pewni swego stanu posiadania. 


Publicysta norweski Fróis Fróisland ogło- 
sil ciekawe szczegóły o stanowisku ducho- 
wieństwa francuskiego w obocnej wojnie. 
Jak wiadomo, od czasu ustawy z r. 1905 0 
rozdziale Kościoła od państwa Frzncya u- 
znaje Kościół katolicki za zwykie ..stowa- 
rzyszenie", w następstwie czego wyniknąi 
dia duchowieństwa francuskiego i 

obowiązek odbywania slużby wojskowej 
w charakterze żołnierzy. W takieh warun- 
kach wybuchła wojna. 

Gdy w jesieni roku 1914 zmobilizowano 
armię franenską, znalazło się w niej 25.000 
duchownych katolickich. W przeciągu osta- 
tnich lat 50 Kościół we Francyi cierpiał 
wskutek małego dopływu ndodzieży do sta- 
nu duchownego: kadry jego przerzedziły się 
znacznie już w czasie pokoju. a teraz przy- 
szła mobilizacya. zabierając trzecią część 
duchowieństwa. W niezliezonych wypadkach 
jeden jedyny proboszcz spełniać musiał o- 
bowiązki duchowne wobec pozostałej lufno- 
ści w 9, 10, a nawct 12 parafiach. W Pary- 
żu proboszcz parafii kościola św. Malgorza- 
ty, liczącej sto tysięcy dusz, pozostał sam 
z dwoma wikaryuszami: reszta duchownych 
w hezbie 9 wdziać musiala mundar i udać 
się na front. Dyecczyę paryską wojna do- 
tknęła szczególnie ciężko: w dniu 15 mar- 
ca b. r. zmobilizowanych było z samego Pa- 
ryża nie mniej niż 622 duchownych i alum- 
nów, a z tej liczby 886 znajdowało się w naj- 
bardziej wysuniętej strefie wojennej. Dotąd 
padła z niech. 45, 4 mianowicie-40- w elarik- 
terze zwykłych szeregowców. 5 w charak- 
terze duszpasterzy polowych.  Mobilizucyą 
objąci zostali duchowni wszelkich stopni, z 
mgr Lohetem. arcybiskupem w Gap. na 
czele, 

Jak tedy ukształtowała się cola ducho- 
wieństwa w nawych., ciężkich warunkach? 

Przeważna część zmobilizowanego kleru 
pełni służbę w charakterze szeregowców. Du- 
chownyeh polowych. zamianowanych na 
stale (mają. oni rangę kapitanów) jest w ea- 
lej armii nie więcej, niż trzystu. Każdemu 
jednak pułkownikow wolno dla każdego 
bataliony zamianować kapelana i z prawa te- 
sa korzystano w obfitej mierze. Taki ducho- 
wny pomocniczy, noszący w przeciwstawie- 
niu do kapłana połowego mundur wojskowy. 
nie sutannę, wypolnia obowiązki duszpaster- 
skie, konieczne w batalionie. b gdy kapłan 
połowy według regulaminu pozostawiać mu- 
si przy dywizyjuym korpusie sanitaryuszy 
i dlatego tylko bardzo rzadko styka się z 
żołnierzami w pierwszej linii. duchowny po- 


warzyszami broni wytworzyć 
wprost stosunek. I to tern więcej. iż „teo- 
lcdzy” okazali się gotowi zawsze do zglasza- 
nia się na ochotnika, gdy chodziło o niebez- 
pieczne przedsięwzięcia. Waleczność. pogo- 
da i talent dodawania otuchy. oto przymia- 
tv. dzięki którym wkrótce stawali się ulu- 
bieńcami całej kompanii, nawet najwyra- 
niejszych wolnomyślicieli: u wszyscy wic- 
dzą. że .le pretre soldat“ nosi przy sobie 
hostyc w małej puszce srebrnej, że rozdzieli 
je wśród wszystkich, co może tuż przed a- 
takiem nezują skłonność do pomówienia z 
nim na osobności. Co do odwagi i wzgardj 
śmierei nikt z księżmi równać się nie może!— 
takie zdanie słyszy się często z ust rannych 
żołnierzy. To też krzyże wojenne. medale 
wojskowe. wyszczególnenia w  rozkazach 
dziennych. a od czasu do czasu krzyż legii 
honorowej, — oto odznaczenia. jakich księ- 
ża otrzymali podczas wojny nie mało. Z sà- 
mych księży paryskich 50 otrzymało krzyż 
wojenny. a 5 zamianowano rycerzami legii 
honorowej. 

„Duchowieństwa zawstydziło tych wszyst- 
kich, co przed wojną wątpili w jego patryo- 
tyzm. książa okazali się najlepszymi Francu- 
zami, stwierdza norweski dziennikarz. w 
którego mniemaniu nota bene dopiero z ka- 
abinem w ręku można dowieść. że jest się 
dobrym Francuzem. 

Jeszcze charakterystyczniejszem jost za- 
chowania się wydalonych z Francyi zakon- 
pików. Kilka lat przed wojna Francya. jak 
wiadomo, rozwiązsłaswsz alkio zakony; pos 
zostawiając członkom ich do wyboru porzu- 
cenie wspólnego życia klasztornego lub opu- 
szczenie kraju. Zakony pozostały wierne 
swym ideałom i opuściły ojczyznę. Zaledwie 
jednak wybuchła wojna. wygnańcy ci zaczę- 
li masami powracać do kraju, by zgłaszać 
się na ochotnika do wojska. Z Belgii i Lu- 
ksomburga przybywały ich eodziennie setki; 
niemniej z Ameryki. Hiszpanii, Włoch i Ma- 
rokka, Prowincyał Kapucynów  Jarosseau 
zawezwaA rozporządzeniem 2 4 sierpnia 
wszystkich swych podwładnych braci, gdzie- 
kolwiek się znajdujących. do natychmiasto- 
wego powrotu do Francyi. „aby złożyć oj- 
czyźnie konieczną ofiare“. Opowiadano o 
1 mnichach, którym w ostatniej chwili uda- 
ło się przedostać przez granicę luksembur- 
ską; przebrani po cywilnemu, szli dniem i 
nocą. by w koszarach zgłosić się do służby. 
W pierwszem mieścio francuskiem po dro- 
dze burmistrz powitał ich słowami: ..0be- 
euie republika nie jest zdania, iż was jest 
zawielu”. 8 


wyjatkowy |nują bezsprzecznie najdoskonalszych czy- 


nów bohaterskich. A jaką wielką, godną po- 
dziwu role odegrało duchowieństwo francu- 
skie, od arcybiskupów począwszy. a skoń- 
czywszy na ostatniej zakonnicy 0 niczna- 
nem nazwisku, podczas pierwszego, stra- 
sznego miesiąca inwazyi. gdy wszystko stra- 
cilo głowy, a później w miastach i wsiach, 
położonych na terenie okupowanym lub wo- 
jennym! Zbrakłoby wprost miejsca, by chcieć 
pisać o tem wszystkiem. Niechaj wystar- 
czy, jeżeli wymienię niektóre nazwiska. jak 
kardynała Lueon i proboszcza Landrienx z 
Reims. którzy losy swe dosłownie złączyli 
z katedrą i którzy z narażeniem własnego 
życia wyvdobywali skarby tej świątyni z pło- 
nących i zawalających sie ruin. Lub też księ- 
ży w Arras, którzy spełniali obowiązki stra- 
żaków ogniowych, robotników transporto- 
wych. gdy podczas bombardowania wladza 
cywilna miasto opuściła. Lub arcybiskupa 
Pechenarda z Soissons. który dobrowolnie 
zgłosił się jako zakładnik. gdy wojska nie- 
nieckie zażądało zakładnika, lub też pro- 
boszeza Laisses, który objął komendę w Cha- 
lons. gdy nieprzyjaciel wkroczyć miał do 
miasta i anarchia zaczęła się szerzyć. W Nev- 
lis. gdzie burmistrza zastrzelono, proboszez 
Durlen ocalił miasto przed zburzeniem. W 
Gerbeviller hyła siostra Julia. której imię 
wspominać się. będzie we Francyvi po wszyst- 
kie czasv. Listę tę możnaby przedlnżać w 
nieskończoność. 

U nas w Polsce duchowieństwo, tak ścisle 
związane z narodem i jaśniejące także „wo- 
jennemi* postaciami Kordeckiego czy księ- 
ilza Marka, niejednokrotnie składało dowody 
patryotyvzmu z bronią w ręku, waleząc oso- 
biście w obronie ojczyzny. W r. 1863 zasły- 
nal jako bohaterski partyzant na Żmudzi ks. 
Mackiewicz, a obok niego ostatni, najdłużej 
opierający się dowódca oddziału na Podla- 
siu ks. Brzózka. Niedawno wydana książecz- 
ka J. St. Pietrzaka „Księża powstańcy“ przy- 
pomina długi szereg tych kaplanów,. walczą- 
cych orężnie. Byli to nietylko spowiednicy i 
duszpasterze obozowi lecz także wręcz żoł- 
nierze. ale żołnierze ochotnicy, z własnej wo- 
li wstępujący do szeregów.Wszelki przemus 
w tej dziedzinie jak to dzieje się we Fran- 
eyi. musi być uznany za jedne z najgłówniej- 
szych form gwałtu. 


Józef Holewiński. 


, Znakomity artysta-rytownik. jeden z naj- 
świetniejszych, jakich wydała Polska, Jó- 


bowiem jednym z najdoskonalszych drzewo- 
rytników wszechświatowych XIX wieku. 

Śp. Józef Holewiński ur. w Warszawie w 
1948 r. wstąpił w 1864 r. do pracowni ksylo- 
graficznej Jana Styfiego. uczęszczając ĵe- 
dnocześnie do warszawskiej szkoły rysunko- 
wej oraz do prywatnej szkoły prof. Gersona. 
W zarodku karyery poczuł konieczność do- 
brego rysunku, co mu w następstwie niezwy- 
kie ułatwiło dojście do doskonałości w ryto- 
wnietwie. Postępy czynił tak szybkie, że gdy 
Lewental stworzył w 1865 r. „Kłosy“ i na 
kierownika drzeworytni powołał Styfiego, 
prace Holewińskiego od razu wybiły się po- 
nad poziom, wykazując z każdym nowym 
utworem znaczny postęp. 

Na tle ówczesnej wytwórczości graficznej 
indywidualność Holewińskiego zarysowała 
się jako wyjatkowe zjawisko. Kapitalne ry- 
sumki Matejki. Juliusza Kossaka znalazły 
w nim doskonałego twórcę. Rylee zmarłe- 
go artysty posiadał dziwną miękkość, po- 
wiedziałbym słodycz linii; kreska. która z 
pod jego wychodziła ręki posiadała giętkość, 
uezueie. nadawała kolor w mistrzowskiem 
stopniawaniu tonów. To też gdy ilustrator- 
stwo nasze weszło w sferę zenitowego roz- 
kwitu. gdy na czele jego stali: J. Kossak. 
Andriolli, Al. Gierymski. a nieco później Wi- 
tkiewiez, W. Podwiński. Pankiewicz, Piotr 
Stachiewiez, Jankowski, J. Ejsmond. Ke- 
dzierski — rylec Holewińskiego, już u szezy- 
tu doskonałości, tworzył na tle ich pracy ry- 
sowniczej prawdziwe arcydzieła drzeworytni- 
cze. Któż nie pamieta dotychczas z roczni: 
ków pism ilustrow. z Albumu Matejki, z 0- 
zdobnych książkowych wydawnictw tych tak 
odezutych tak żywych klisz, gdzie tusz dru- 
karski zdawał się mienić całą tęczą kolorów, 
tak stopniowanie tonów było umiejętne, tak 
każdy walor miał znaezenie, tak Światło i 
cień zlewało się w cudowną, zawsze wysoce 
artystyczną całość. 

Do wyjątkowo pięknych prae zmarłego 
artysty należą: „Powitanie stepów“ Brandta, 
„Pałace dożów”, „Dama z czasów Rocoto‘; 
A. Gierymskiego, „Kawiarnia* Podkowiń- 
skiego. „Ukraina“ Piątkowskiego, „Zamo» 
dlona“ Stachiewicza. portrety rysunku Wit- 
kiewicza a przytem obrazy z dworku wiej- 
skiego Andriollego i tyle innych. A Matejko? 
Któż dosadniej transponował na lapidarną li- 
nię rylea, kreskę ołówkową mistrza? 

Lecz przyszły inne czasy. Drzeworytnie- 
two. stopniowo wypierane przez mechani- 
czny proceder. przestało wreszcie około 1892 
r. istnieć, Krótka. lecz wspaniała księga jego 


edy * Raw d : AE wiska ori zda mu: po... „TE ; 4d I ij rozwoju na tle polskiej sztuki została zam- 
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WYSPA ŚMIERCI. 


Z opowiadań wymienionego % nir- 

woli rosyjskiej sanitaryusza 16 p. 
* Li a P i ; 0.77 
ogan. ale przedstawiał się szpilal jeńców 
ustryąckich w 


wala laka moe czasem, że kładziono ich tak 
gesto, iż obrócić się nie mogli z boku na 
bok. Najgorsza jednak była przerażająca 


liczba szczurów i tysiące przeróżuezo rolnic-; 
ZATAZIY. ; 


twa. tych głównych  roznosieicli 
Zdarzały się wypadki. że cialom zinaviych, 


podóbnemi raczej do nędzarzy. niż żołnierzy. 
Powstał ruch, nawoływania różnajęzyczne. 
byl to mój oddział, więc i praca koto nich 
oa mnie czekala. Wkrótee zaznajomilem się 
„ przybyszami. uderzyło mię dziwne podo- 
bieństwa do nas Polaków. więc przywiąza. 


Niestety. stalo się inaezej. Marzec z ka. 
„dyiu dniem począł zapadać na zdrowiu. 
skarżył się na ból głowy. na cieżki oddech. 


łem z doktorem, twarz zmiariego zwróconą 
była na wschód ku ojczyźnie: oczy. za ży. 
ia pogrążone zwykle w zańdmnie. pełne by- 
iy podziwu i niemal zachwytu. Czy ujrzał 
wą wyśnioną (jezyznę. czy eudne miraże 
świętego gajn wielkiego Proroka? 


Po Siównym obozie w Cuskar] wyniesionym do trupiurni, a kilka godzin: liśmy sie niebawem do siebie „Wspólna nie. | Nieszezcsna astma chwyciła kleszczami Na drugi dzień. edy wszedłem do sali. już 
zy ZW. „Wystawccć, Zwano go powsże. | «ostawiorym bez tramny, obgryzady szczu-idola i niewcła zbliża ludzi bardziej. niż | pierś. Dusii się biedak. a aczy jego rzewnia OSÓB KAWA Gl b 
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finierci z powodu, że setki 
Prizocwgu dwóch lat tam pomar- 
B zył o l: m trzy kiłómotiy wzdłuż j 
aBlący się ementarz jeńców. 


ty nas, Mszy i końce palców, Nie dziw więc,, 


że nawet ciężko chorzy, za nie w świecie nie 
cheieli dostać się do owego szpitala na „wy- 
spie śmierci. Brak lekarstw, środków dec 


czne. a współezucie jest międzynaredowe. 
Wśród Turków jeden szczegolnie zwrueal 


wszystkie szumnie głoszone hasła polity. | hlagalnie prosiły o ratunek. 


Bezsknteczne jednakookazaly się wszel. 


kis zabiegi. Pewnej nocy zbudzeno mię na- 


lurka nie bylo. Od desek i pryezy. zlanych 
sarbolem i sublimatem rozehodziła się nie. 
miła woń po Sali. 


Popołudnin przybył mula (kapłan ture- 


miga 4 uwagę. Byl to starzec. SIWA zupelnie, z dłu.|gle do Turka. Lożińł spokojnie aa wznak.| „3. 3 i À 
mieszka „esZkani, miasta. jakoteż jeńcy, |zynfekcyjnych i termometrów czyniły do|gą bialą Krodą, wysoki, tęgi, o charaktery. |twarz woskowa rzucała dziwny odbłask, |», Iy dokonać ostatnich obrzędów po- 
DY poza głównym obozem omijali | viewoli wziętych lekarzy, którym tam pole. |stycznie pięknych oczach. Nitzywał się Ali zprebowych. W trupiarni, tuż koło szpitala, 


zi NE Mpa 

ia „staw kę — jedni z obawy przed 

scen, 1. At nic chcąc widzieć przykrych 
"JASIO tani rozgrywały się często... 


coho czuwać nad chorymi, znpelnie bezra- 
dymi. 


Achmet. Destał się do niewoli, jaka jeniec 
cywilny z synem i zięciem. Prócz kurczów 


piers ciężko pracowała. skronie zapadły się 
giębako. jedynie oczy świeciły jaśniej i wy- 
dawały sie jeszeze większe. Niespokojnie 


leża] starowina na ławie. z tym samym 
wzrokiem zadowolenia w oczach. Nikogo, 
procz nns dwóch. nikt za duszę nie west- 


Lid konstrukcya budowy: ET We |. U czasie. gdy mnie powolano do PE żołądkowych ciwie Ery a T hiegly, po otaczających. chege się żegnać, hos]. ni łzy. eo żegna na zawsze, nie uro 
tal-itn podobnym: rac E GE Er niła „Szpi. |śei sanitarnych, oddział Ul-ei zakaźny by) Dlugie godziny + "n i ad Ta PE UE : : nit... Tak ogromnie molai u a wielu 
mieszkania ję M > > j s stajni, niż do jeszcze woluy od chorych. Dopiero w poło- tożenemi tureckim nE RM Aezy Swiatlo lampki dyżurnej yzucalo przyć- |; aka przesmutnej wyspie śmierci 
w których Póty: ka aka z desek, | wie października 1915 r. przyszło telefoni. wielkie. błękitne utkwil grips W Aai, i» mione refleksy. mrok wypełniał salę, Tap.| Mułł | k: I b: > Es da i 
chrony przed ETA o szpary dla o-|czne polecenie z „sanitarnego uprawienia”, by nimi chciał przebić ów 4 ky aj Ny-| czan umierającego otoczyli furey iw bia.|. sę a se. rę e Ac wodą Zla 
ziemię. przypony i ii sypano trociny Inh] aby salę mzygotować, gdyż w przeciągu go. | biru i dumał tak długie chwile. O ezem? tru- | lych turhanach na głowie. w ciennych. szpi, || CPPPWAŁ ciało zmarłego. wpływem 

nal zwykłe a niedbale zon- 


dowane baraki. Dł 
da 300 chorvch. 


sali chirurgicznej 

obszerna). z oddziału rekonwalcscentów 

sali II, przeznaczonej dla chorych nakazu, 

"zozególnie na gruźlicę. tyfus, dyerve ii 

A smierci wionął z tego oddziału, a 

eż najwięcej pochłonął on ofiar w latach 
alej znajdowały się dwa małe 


ugi. Jmnieścić mógą 250 
Składał się z9 ubikacyj: 
(ta. była, najlepsza, jasna i 


1915 i 1916. D 
T na odzież i bieliznę dla chorych. 
"aKa operacyjna, łazienka(!) i kancelarya. 

rzystkie sale zimne, mało ogrzewane, 
wprost, mroziły pacyentów. Wnętrza. sal, za. 
miast łóżek, wypełniono pryczami, o dwóch 
mzkich piętrach, górne przeznaczone dla 
lekko, niższe dla ciężko chorych. Na 


czach słabo napchane sienniki. Chorych by.| brazu. 


dziny będą przyprowadzeni Turcy, podej. 
rzuni o cholerę. 

Było to w niedzielę popołudniu. Nie za- 
pomne popłochu, jaki powstał między jeń. 
cami, a bardziej jeszcze Moskalami, na tę 
wiadomeść. Jak się później ckazalo. pra- 
wdziwej cholery tym razem były tylko trzy 
wypadki, reszta cierpiała na malaryę azya. 
tycką i reumatyzny. 

Mróz sięgał 40 stopni. Niebo zasłonięte 
grubemi chmurami nie przepuszezało ani je. 
dniego weselszego promyka. Nagle rozległy 
się cienkie głosy dzwonków, wózków sani. 
tarnych i przed szpital zajechał cały ich ko- 
rowód. Znędzniałe z głodu, trudów i niewy- 
gód twarze Turków zarysowały się ciemnemi 


pry. | sylwetkaimi na białem tle zimowego krajo. 


Fala zapełniła się wnet postaciami 


dno było 7 początku odzadnąć. Siadałem 
nieraz koło niego, a wtedy łamanym języ. 
kiem rosyjskim skarżył się na oheeną bie. 
de, stokroć więcej na tesknote, jaka go dre- 
czy i wtedy taka rzewność małowała się na 
zbiedzenej twarzy. tak dziwnie mgłą łez za. 
chodziły piękne oczy. Ż0 serdeczny żal 
wstrząsał mną do głębi. Zrozumiałem wtedy. 
że w tej dali, w którą się wpatrywał, widział 
ukochany obraz ojczyzny, uwiecznial go w 
duszy. bo w rzeczywistości już go nigdv nie 
miał zobaczyć. 

„Oj! Wardosz, kardosz!” (oj! przyjacielu, 
przyjacielu wyrywało się często z jego 
list, x polem następowały dlugie opowiada. 
nia į wspomnienia ukochanego kąta rodzin. 
nego nad brzegami morza, gdzie łagodny 
smm fal i złote promienie południowego 


talnych plaszezach przypominał: staroży- 
mych kapłanów. Na żądanie statea podano 
wodę w miednicy. zaczął się obrzęd przed. 
śmiertny. Starszy Turek obmywał wodą 
einła umierajacego, aby czysty wszedł do 
„więtego gaju wielkiego Proroka: inni zaś. 
pcehylając się. odmawiali psalmv pokutne. 
Nagle starzec zwrócił twarz ku mnie i z 
trudem, siegając po mą rękę. urywanym 
sosem dziękował za to, eo zrobiłem dla nie- 
gvo i otaczających, powiódł reką po obe- 
enych, następnie błogosławi! wi i jak się do- 
myslałem mojej ojezyźnie, be wskazywał na 
zachód: wreszcie na migi już obiecał mi mo- 
dlitwę u wielkiego proroka. Czułem, że zbli- 
Ża się chwila konania. Nastalo milczenie. 
Wjrwałem mu swą rękę i pobiegłem po 
lekarstwo, dy po pięcin minutach wróci- 


siłnego mrozu. woda marzła pod rękąmi 
miły, ciało okryla powłoka lodu. Chciał za- 
lać wodą i oczy ,wyrwałem wiadro 7 rąk i 
uie pozwoliłem na to. Zrozumiał, pokiwał 
głową i począł bandażować irupa w białe 
„maty. Uiożył go znewu na ławie, a zwró. 
ciwszy się w strone Mekki, rozpoczął modli- 
iwy. Leżący w handażach Turek przypo- 
iminał bihlijnega Łazarza. 

Dziś. gdy cudem pawie wróciłem wyr. 
wany z niewoli, z żalem myślę o tych, z 
którymi tyle ekżkich przeżyłem chwil, a 
którzy. na wieki podobno zapomniani. 70- 
stali na „wyspie śmierci. 

J. Gruszkówna. 
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Bonar Law o orędziu Wilsona. 


Londyn (B. Kor; Reuter. Bonar law wy, 


l | 
prawo bytu, I Holewiúski padi na równi z in- 
nymi. Najznakomitszy mistrz rylca musiał | 
przestał pracować, bo nie było dla kogo, Po| 
zamknięciu „Kłosów” dla których przez lat 


godnika fllustrowanego", gdzie objął posadę | mowę, w której co do orędzia Wilsent. po- 
zawiadującego obrazkową strona pisma; na dobno w imienia gabinetu, oświadczył: Nie- 


posadzie tej szanowany i kochany przez 


i możliwem jest, żeby Wilson trakiowal spra- 


tyle wytrwale pracował, przeszedł do „Ty-|głosił na pewnem zgromadzeniu w i 


wszystkich, przetrwał do śmierci. Dzieła śp. 
Holewińskiego, wystawione na wystawach 
powszechnych i specyalnych w Wiedniu, Ber- 
linie, Monachium, Paryżu. Petersburgu. przy- 
niosły mu kilka pierwszorzędnych  odzna- 
czeń. Pracował też dla wydawnictw oberch, 
a niextóre prace jego były reprodukowane 
prawie we wszystkich artystycznych wyda- 
wnictwach Zachodu. 

Śp. Holewiński był świadkiem zaniku 
4 następnie śmierci sztuki. której był jednym 
z najtęższych przedstawicicli. To go jednak 
nie złamało. wziął się do pędzla i w szere- 
gu bardzo sumiennych studrów krajobrazo- 
wych szukał źródła pociechy i artystycznej 
podniety. 

Złamany cierpieniem. a życiowo wyczerpa- 
ny zszedł do grobu wielki swojego zawodu 
artysta. Nazwisko, przed laty popularne 
wsród szerokich mas czytelników pism obraz- 
kowych. z zacisza lat ostalnich. w którem 
hyło pogrążone. wejdzie na karty dziejów 
sztuki polskiej i pozostanie w szeregach zna- 
komitych bojowników idei piękna, którzy do 
znaczenia sztuki polskiej najwięcej się przy- 
czynili. H. Piątkowski. 


Wieczorny biuletyn niemiecki. 


2% 


Berlin. (B. kor.) Urzędownio dnia 25. bm. 
wieczorem: Na zachodnim brzegu Mozy ży- 
wa czynność bojowa kolo Martwego 
Człowieka. Pozatem nu froncie zacho- 
daim nie istotnego. Na wschodzie nasze 
wojska na obu brzegach Aa poczyniły po- 


stepy. 


Przesunięcia wojsk ententy. 


Berlin. ..L.okalanzeiger" donosi z Zurychu: 
Według wiadomości „Russkoje Słowo” za- 
mierzone są ze strony wojsk ententy na za- 
chodzie i południu następujące przegrupo- 
wania. Anglia ma przesłać dalsze jeszcze 
formacye wojskowe na front francuski, 
Francuzi przesuną część swych sił zbroj- 
nych na front włoski, natomiast Włosi 
wyślą kilka nowych korpusów na Bałkan 

„Birżewyja Wiedomosti' podkreśla, iż 
wreszele teraz zdecydowało się włoskie kie- 
rownictwo armii do wysłania poważnych sił 
na Bałkan. 


Daróżnianie Galicyi wschodniej. 


Zurych. Z Petersburga donoszą do „Ta- 
gesanzeigera', że obiegają tam pogłoski o 
zamierzonym odwrocie Rosyan 
zGalicyi wsehodniej Opróżnia- 
nieobszarustanisławowskiego 
już się rozpoczęło. 


Pod Gałaczem. 


Berlin. »Berliner Tageblatt< donosi z wo 
jennei kwatery prasowej: Próby Ro*yau za- 
opatrzenia swoich wojsk w okolicach nad 
Dunajem zostały udaremnione Ostrzeliwa- 
nie Gałaczu z ciężkich dział pro 
wadzone jest dalej przez artyleryę 
wojsk sojuszowych. Walczące w Rumunii 
wojska rosyjskie cierpią dotkliwie z powodu 
silnych mrozów, lecz mimo to ich sprawność 
bojowa nie jest uszeznplona. W tych warun- 
kach są Rosyanie jeszcze więcej rozdraźnie- 
ni tem, że nie mają do rozpor ądzenia dróg 
komunikacyjnych. 


Samobójstwo Brusiłowa? 

Stokholm. Z Hetsingforsu donoszą do 
»Aftonbladet: Że ubiega tam uporczywie po- 
głoska, jakoby generał Brusiłow powró 


Ci? niedawno z głównej kwatery i za i 


strzelił się. 


Rozruchy uliczne w Paryżu. 


Berno. Jak donoszą pisma paryskie, brak 


|wy z tego sunego stanowiska. co my. Jako 
| głowa narodu neutralnego mwi on zajmo- 
Iwać stanowisko neutralne. Główny problem 
"tej wojny polega na rozróżnieniu między 
tem co słuszne, a tem co nie słuszne. My 
| wiemy, że ta wojna jest wojną jawnej za- 


i 
1 


| czepliwości. Wilson chce teraz utorować po-. 
' kój i zapewnić go na przyszłość. To jest tak. ; 
że naszym celem i celem jedynym. Spodzie- | 


jwa się on zabezpieczyć pokój przez Związek 
i pokojowy i próbuje nakłonić senat awmery. 
kański do kioków w celu urzeczywistnioniu 
‘tege związku. Byłoby niesłusznem odrzucać 
te propozyesę jako zupelnie utopistyczną. 
i Spodziewam się, że przyjdzie czas. kiedy 
wszystkie narody, świata będą graly rcle po- 
lieyanta, który dba o spokój w gminie. Ale 
ta kwestya nie jest abstrakeyvjną kwostya 
! imzyszłości, lecz kwestyą teraźniejszości na 
|śmierć i życie. Przy osądzaniu pylania. czy 
teu wynik może być osiągnięty na drodze 
zaproponowanej przez Wilsona, uie możemy 
żadną miarą zapominać o przeszłości. Mow- 
ta czyni Niemeom zarzuty co do Belgii i 
Polski i oświadeza: Odrzaciliśmy niemiceką 
propozycyę nie z żądzy zdobyczy. ani Z żą- 
dzy świetnych zwycięstw, ani z nienawiści 
czy zawiści, ani z mściwości. lecz ponieważ 
| pokój teraz zawarty opierałby się na niemie. 
lekiem zwycięstwie i bylby pokojem, zosta- 
wiająacym machinę wojskową nienarnszoną. 
Ten pokój zostawiłby tę maszynę w rękach, 
kióre od pokoleń przygotowały się do woj- 
ny, my zaś wstrzymalibyśniy się w połowie 
dregi do owoców okrążenia tej maszyny i 
które te przygotowania znowu joszynią, 0- 
czekująe stosownej chwili. żeby świat zno- 
wu popchnąć w te okropności. których teraz 
zaznajemy. Naszym celem jest cel Wilsona; 
sewa naszego narodu tesknia do pokoju. mo. 
dlimy się o pokój, któryby czmaezał. że ci. 
co nie powrócą nie napróżno żvrie postra- 
dali. 


ii 


—— —— 


Wdrożenie akeyi pokojowej Wilsona. 


Genewa. „Evening World" dowiaduje się 
z urzędowego źródła: Nowa akcya pokajo- 
wa Wilsona będzie wdrożona już w pierw- 
szym tygodniu lutego, bezpośrednia po gło- 
sowaniu w Senacie. Nowa akeya będzie w 
swoich głównych zarysach i wnioskach ści- 
ślej i bardziej stanowczo sformułowana. niż 
poprzednia. 
naa | aoi 

P | j + 4 

Wydział wykonawczy Król. Polskiego. 

Warszawa. Członkowie Wydziału wyko- 
nawczego Rady Stanu rozdziclili już między 
siebie poszczególne działy pracy w sposób 
następujący. Oświata: Mikułowski-Po- 
morski; sprawiedliwośei: Bukowie- 
cki; sprawy gospodarcze: Janicki; 
sprawy ogólne: hr. Rostworowski; 
sprawy wewnętrzne: Lempicki; ro- 
boty publiczne: Kunowski: woj 
sko: Piłsudski. 


Konierentya korporacyj rolniczych. 


Wiedeń. (B. kor.) 20. stycznia odbyla się 
tu, zwołana przez ministerstwo rolnictwa, 
konferencya przedstawicieli głównych kor- 
poracyi rolniczych, mająca na celu poinfor- 
mowanie rolników o zarząadzeniach minister- 
stwa rolnictwa co do uprawy wiosennej, 
wzgłędnie poslyszonia propozyeyvi o krokach, 
które należałoby jeszcze poczynić. W konfe 
rencyi wzięli także udzial przedstawiciele 
naczelnej komendy armii i ministerstwa woj- 

luv: Z wywodów referenta wynika, że roko- 
wania w sprawie zwołania. względnie urlo- 
powania rolników na czas zasiewów wiosen- 
nych doprowadziły do korzystnego rezul- 
jtatu, taksamo rzecz się ma z dostawieniem 
, jeńców wojennych. robotników wojskowych 
i sił pociągowych. Ministerstwo rolnictwa 
;popierało wyrób maszyn rolniczych, posta- 
"rano się także o dostarczenie materyału o- 


węgla przy silnych inrozach, jakie dały sięj pałowego dla motorów roluniezyeh, jakoteż 


odczuć z Paryżu, wywołał ekscesy uliczne. i o dostarczenie nasienia tam, gdzie go jeszcze 
Na Place de lx Republique urządzono de-! brak. Jakiekolwiek zarządzenia, zmierzające 
monstracyve uliczne, w których wzięły udzial; da przymusowej prodnkeyi, okazaly się zby- 
iłumy robotników, Tłum ruszył ku Place de; tecznemi. W zywej dyskusyi brali udział 
l'Opera wśród obelżywych okrzyków, skiero- także przedziawiciele centrali krajowej dla 
wanych przeciw ministrowi Sembatowi, tam; odbudowy Gulicyi pułkownik hr. Lamezan 
jednak zgromadzone oddziały polievi po- i prof. Nowak. 


ZAJ - k n] > "IGE i | 
wstrzymały wzburzony tłum. Również na O JĘCZMIEŃ DLA BROWARÓW. 


Momimatre przyszło do podobnych exce- ! 
dów, W oczekiwaniu nowych zajść poleci Wiedeń. (DB. kor.) Urzad żywunściowy 


prefekt poliryi zarządzenie ostrych środków przeczy wiadomości dzienników. jakoby 
zapobiegawczych. ; przedstawiciełom przemiysłu browarniczego 
——— - dano konkretna ohietnicy, że w ciągu naste- 
; ieui piego miesiące przemysl browarniczy olrzy- 
Eksplozytya W aig. fabryce AMUAŃCJI. | Ta tysiąc WOW Jęczmień. Doeyzya " 
Frankfurt. Z Pazylei donoszą do *F auk- |tej sprawie jeszcze nie zapadła. Nieprawdzi- 
furt Ztgę Wedłrg doniesień iora Reutera wą jest też wiadomość. jakoby w razie nie- 
nastąpiła znowu wczoraj wieczór rksplozya: przydzielenia tego jęczmienia zgodzić się 
w angielskiej lubryce amunieyi, przyezem | miano na dalsze podwyższenie piwa. 
45 osób utraciło życie. 12 zostało ciężko zra- i 
nionych, a 350 lekko. l 


PODARKI 
NA 


GWIAZDKĘ 


„GŁOS VARO 


OGRANICZENIE CUKRU. 

Wiedeń. (Tol. naszego korespundenia ag). | 
Jak donosi „Neue fr. Presse“. wkrótce ma! 
nastąpić ograniczenie zużycia cukru w 
przemyśle. Nadto ma ukazać się za- 
kaz podawania cukru w ptzed- 
siębiostwaeh góospodni9-szyn. 
karskich do kawy i herbaty. Na 
to miejsce będzie wprowadzona w użycie s A- 
charyna . 

TA e 


l 
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‘chowska. Turowiezówna i 


« z dnia 26. Stycznia 1917 roku. 


„potrzebach włos posiwial, a czasu nie zna- 
lazł, aby wybrać sobie towarzyszkę żyyia. To 
też przybywszy do domu wdowy. pani Łąckiej. 


| 


Nr. 28. 


duad sobie uznanie i poważanie. Na tem zebra- 
nie zamknięto. 


ZAJĘCIE ZIEMNIAKÓW. „Lud katolicki“ 


mającej trzy urodziwe córki, z miejsca oświad- | donosi: Mimo wszelkich zabiegów, z dniem 15 


cza. się jednej. potem drugiej panience, lecz 
wezwania poal chorągwie konkury przerywają. 
Są to sceny zabawne, budzące wczołość, lecz 
postać „towarzysza pancernego* nie nabiera 


‘przez to groteskowości, gdyż podstarzały ry- 


cerz, dopiero eo koperczaki strojący. na głos 
ojczyzny staje się znów człowiekiem żelaznego 
obowiązku i bezgranicznego poświęcenia obroń- 
cą kraju. P. Frączkowski wżył się w te rolę, o- 
panował ją gruntownie i dał postać pełną ży- 
ciowej prawdy i szczerości w każdym geście, 
charakterystyce i typowych szlacheckich ora- 
cyach. Obok tej głównej postaci hardzo dobrze 
mywiązały się z zadania pani Horowiczowa ja- 
ko Łącka, wdowa. która nie chee piorwej cór- 
kom zezwolić na zamążpójście. - dopóki sama 
nie stanie na śłubnym kobiercu, nadto pp. Cze- 
Urbanowiczówna, 


Ijako panienki z dworu szlacheckiego. roztacza- 


jące wokół siebie atmosferę naiwnej. lecz poł- 


„nej wdzięku młodości. Rycerzy. których uszczę- 


śliwiły swym wyborem, odegrali odpowiednio 


i akcentując swe role, pp. Nowakowski, Kijowski 
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Grecya a koalicya. 
Zadośćuczynienie z powodu zajść. 
Ateny. (B. kor.) Aj. Havasa donosi: Rząd 
grecki za pomoca pisma iwrzedowego złożył 
posłom Franeyvi, Anglii. Włoch i Rosyi swe 
formalne usprawiedliwienie z powodu poża- | 


łowania godnych wydarzeń w dniu f. gru- 
dnia. Uroczysta ceremonia złożenia hołdu| 


sztandarom sprzymieczonyeh odbedzie się 
w najbliższą sabotę przed Zappeionen. We- 
zną w niej udział posłowie koalicyi w uni- 
formach, a także adwirał. jako głównocdo- 
wodzący sił morskich koalicvi oraz zastępew 
marynarki sprzymierzonych. 
ER 0 ER a E 
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Wiadomości telegraficzne. 
Telegramy >Głosu Nurodu< z dnia %3, stycznia 1917. 
DR LETH DYREKTOREM WIEDEŃSKIEJ 
„BODENKREDITANSTALT:. 
Wiedeń. (B. kor.) Byly minister dr Leth 
mianowany został przez cesarza dyrektorem 


e. k. Powszechnego austr. Zakładu kredy- 
tow ego. 


Po zjeździe prezydentów. 


Wiedeń. B. Kor. Prezydent fzhv posłów 
Sylwester wczoraj w nocy powróci 
z wielkiej głównej kwatery do Wiednia. 
W rozmowie z współpracownikami pism 0- 
świadezył Sylwester, że w południe cesarz 
przyjął prezydentów na półgodzinnej au- 
dyeneyi, a następnie byli zaproszeni na 0- 
biad, podczas którego Sylwester siedział po 
prawej ręec cesarza. Cosarz, który nadał pre- 
zydentowi order Czerwonego Orła. a Simo- 
nowiezowi inny order, rozmawiał z nadzwy- 
czajnem ożywieniem z prezydentami parla- 
mentów Austro-Węgier. Turcyi i Bułgaryi. 
Zjazdy prezydentów parlamentów będą kon- 
tvnuowane i najbliższy ma sią odbyć w Ko n- 
stantynopalu. 

Odznaczenie gen. Mackensena. 

Beriif, B. Kor. Biuro Wolfia. Cesarz na- 
dał gen. Mackensenowi wielki krzyż Żela- 
znego Krzyża. 


Strajk generalny w Hiszpanii. 


Bazylea. Wedlug wiadomości 
z Madrytu do pism francuskich 
w Hiszpanii strajk generalny. W Saragossie 
przyszło do wielkich. krwawych rozruchów. 

Z teatru iudowego. 
„Towarzysz pancerny”, komedya w 3 aktach 
przez Michała Wołowskiego. 

Mily wieczór spędziliśmy wczoraj w teatrze 
ludowym. Powiało ze sceny dawnem. polskiem 
życiem. Przesunęły się postacie bliskie ziweze 
naszemu sercu. Mają. one swoje słabostki . małe 
przywary, śmieszności. ile grunt. szlachetny. 
charakter prawy. Mężczyźni, pod koniec XVII 
wieku ciągłe walką orężną zajęci, niewiasty po- 
zostały w domu, a jejmościanki wobec briku 
kawalerów marzą przedewszystkiem 0 „sakra- 
mencis“, lecz nie zapłonęłyby atektem ku fa- 
kiemu, któryby nie stawał mężnie w obronie 
Rzeczypospolitej. 

Dobrze, że komedyę Wołowskiega, osnuta na 
tle „Pamiętników* Jana Cbryzostoma Paska, 
u nagrodzoną przed 20 z górą laty na konkur- 
sie Wydziału krajowego, wydobyła dyrekeya 
teatrów miejskieh z pylu bibliotecznego z prze- 
znaczeniem mi scenę ludową. Spelni tam ona 
wybornie swą rolę, popularyzujące „.Pamiętni- 
ki“ i dające widzom pusno pelnych sentymentu 
i rozmachu rycerskiego obrazów. 

Dominująca w sztuce jest rola Imei Pana 
Chryzostoma Paska, któremu w ustawicznych 


nadeszły ch 
wybuchnął 


rammes KUFRY, WALIZY, TORBY, NESESERY, 
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i Korecki. Zespoln dopełnili pp. Kolman (rezy- 
denika Burezymuńska). Czyżewski . Kolwas 
i in. Strona. kostyvunowa sztuki byla staranna. 
reżyserya. umiejętna. 

Publiczność svmpatycznie przyjęła ostatuią 
nowość repertuarową, oklaskując zwłaszcza 
wykonawcę głównej roli. p. Frączkowskiego. 
„Towarzysz panecerny* zapełni niewątpliwie 
niojeden jeszcze wieczór teatralny, a atrakcyę 
stanowić będzie na przedstawieniach dla mło- 
dzieży. E. Z. 


KRONIKA. 


Z miasta. 

KARTY NA NAFTE. Magistrat ezyni obe- 
enie przygotowania do organizaeyi rejonowej 
sprzedaży nafty i wprowadzenia kart kontrol- 
nyeh konsumcyi tego artykulu. Jaka ilość na- 
fiy przypadnie na głowę, jeszcze niewiadomo, 
nonicważ nie ukończono dotychczas obliczeń, 
jakie jest faktyczne jej zapotrzebowanie, po 
wyłączeniu mieszkań i lokałów posiadających 
instalacyvę świafla elektrreznego, względnie ga- 
zewogo. Do rozsprzedaży otrzymaja naftę te 
sklepy, dla których ten artykuł stanowił gło- 
wny przedmiot handlu. Nowa  organizacya 
sprzedaży natry wejdzie w życie z początkiem 
przyszłego miesiąca. : 

PODNIESIENIE CEN WĘGLA. Welle in- 
formacyi dzienników wiedeńskich , wielcy han- 
dlarze węgla zakomunikowałi ministerstwu han- 
din, że wskntek podniesienia tuyt kolejowych. 
zmuszeni są podwyższyć ceny węgla. Podobnie 
i krakowscy handlarze — jak słychać — 7a- 
mierzają podnieść cenę węgła. Nie wątydmy. 
że kompeteniue władze. stanowczo się oprą 
żądaniom handlarzy. Podniesienie tan fy prze- 
wozowej. które up. dla węgla krajowego do- 
starezanego do Krakowa. stanowić będzie tmi- 
nimalną, różnicę, nie może być pretekstem dla 
dalszego śruhowaniaą ceny niezbędnego artyku- 
in codziennej potrzeby. 

DODATKI DROŻYŻNIANE. 7 prezydynm 
e. k. Rady szkolnej krajowej komunikują nam, 
że asygnaty dodatków drożyżnianych dla nan- 
czycieli i nauczycielek szkół ludowych wysła- 
no już do właściwych e. k. urzędów podatko- 
wych, a w odpisie e. k, Radom szkolnym okrę- 
gowym, w celu zawiadomienia nanczyciełstwa. 
Nauezyciełom z okręgów pozostających pod iu- 
wazyą nieprzyjacielską. pełniącym służbę woj- 
skową, którym wypłaca pobory c. k. krajowa 
kasa skarbowa w Białej, będzie dodatek dro- 
żyźniany wyjlacony równocześnie z ich pobo- 
rami za luty b. r 

PRZEGLĄD ROCZNIKA 1899. Na murach 
miasta pojawiło sie obwieszczenie. powolują- 
ce obowiązanych do pospolitego ruszenia. uro- 
dzonych w r. 1889 do przeglądu dla stwiordze- 
nia, o ile nadają się do służby wojskowej z bro- 
nią w ręku. Zgłoszenia odbyć się muszą najpó- 
źniej do 31 stycznia b. r. w biurach magietratu. 
Przegląd odbędzie się od 8 do 22 lutego b. r. 

Z CECHU PIEKARZY. W dniu 20 b. m. 
odbyło się doroczne uroczyste nabożeństwo w 
kościele św. Marka ua intencyg ecchu piekarzy 
białego pieczywa w Krakowie. Po poludniu zaś 
zwołane zostało walne zgromadzenie. na którem 
starszy cechu B. Breszkiewicz uczcił pamięć 
zmarłych członków. poczem przedstawił dzia- 
łalność cechu w ubiegłym roku. Dalej p. J. 
Wątorski imienieu komisyi kontrolującej po- 
dał do wiadomości, iż wszelke rachunki znala- 
zła komisva w największym porządku. poczem 
zgromadzenie jednomyślnie uchwalilo zarządo- 
wi absolutorynm v czynności za rok 1916. Na- 
stępnie przeprowadzone zostały wybory. Wy- 
brani zostali pp.: cechmistrzem na lat 3 Bole- 
sław Broszkiewicz, podstarszym St. Dlugoszew- 
ski Do wydziału weszli pp. J. Wątorski, Fr. 
Kozłowski, Fl. Głotz i J. Menzel, jako zastępcy 
W. Krok i W. Sehuneidel. Do komisyi kontrolu- 
jącej pp. Fr. Magiera, L. Plaskura i St. Kruk. 
Do komisyi egzaminacyjnej na czeladników 
p. St. Dlugoszenski jako przewodniczący. oraz 
pp. Watorski I J Menzel. Po uchwaleniu kilku 
wniosków zabrał glos p. St Dlugoszewski i w 
imienin cechu w serdecznych słowach zlożył 
podziękowanie rulev magistratu p. Teodorowi 
Kosińskienu, jako  komisarzóowi  cechowemn, 
który przez 25 lat piastuje ten wząd w cechu 
i svojem obywatelskie postępowaniem zje- 
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Kraków, FLORYANSKA L. 47. 


stycznia zostały przez państwo zajęte ziemnia- 
ki, podobnie jak przedtem już zboże. Od tego 
czasu ziemniaków już sprzedawać nie wolno. 


Z Polski i ze świata. 


PRAWO © OCHRONIE ZDROWIA. W 
warsz. czytamy: Pierwszą  instytucyą, która 
podjęła na szerszą skalę zaprojektowanie ustro- 
ju i prawa dla przyszłej Polski, oczywiście w 
dziedzinie do której jest powołana, było Tow. 
hvgieniczne i dlatego prawdopodobnie najpier- 
wszem prawem dla Polski niepodległej będzie 
prawo o ochronie zdrowia publicznego. Cała 
praca podzielona jest pomiędzy szereg delega- 
oyj, opracowujących różne działy zdrowotności 
publicznej. Każdy dział ma ulegać dysknsyi fa- 
chowej i projekty przed ostatecznem przyję- 
ciem ulegna dyskusyi publicznej. Obecnie wła- 
śnie w związku ze sprawą tą wydało Tow. hy- 
gieniczne opracowany przez Dr Polaka „Wstęp 
do projektu prawa o ochronie zdrowia publicz- 
nego w Polsce“, Wstęp ten składa się z trzech 
części, obejmujących: 1. oryanizacyę zdrowia 
pubiicznego w Królestwie Polskiem od czasu 
Księstwa Warszawskiego do chwili obecnej. 2. 
nrganizacyę zdrowia w różnych współczesnych 
państwach i 8. projekt oerganizacyi dla Polski 
niepodległej. 

UCZCZENIE MARSZAŁKA KORONNEGO. 
Dzienniki warszawskie donoszą: W dniu 19 
b. in, w salonach szambelana Michala Karskie- 
go w Warszawie odbyło się liczne, bo do 100 
osói) dochodzące, „ zebranie wieczorne męskie 
na eześć marszałka koronnego Rady Stanu, p. 
Wacława Niemojowskiego. Zgromadziło sią tam 
poza wieln członkami Rady Stanu i prezyd, ks. 
Zdzisławem Lubomirskim. wielu radnych Rady 
miasta, arystokracva, ziemiaństwo, liczni przed- 
stawicieje wielu  instvtuevj, oraz duchowień- 
stwo. W ezasie zebrania ks. Eustachy Sapieha 
wygłosił referat. „O polskości grodzieńszczyzny 
i wileńszezyzny”. W dniu zaś 20 b. m. hr. Ju 
liusz Tarnowski, prezes Tow. roln., zwołał li- 
czne zebranie również na cześć marszałka ko- 
ronnego i Rady Stanu w salonach klubu my- 
śliwskiego, w którem wzięło udział wiele 050- 
kistości wybitnych. oraz brygadyer hr. Szep- 
tyeki. 

POLSKA MEDYCYNA WOJSKOWA. Komi- 
tet, organizujący piorwszy w Warszawie zjazd, 
poświęcony medycynie wojskowej polskiej, na 
przewodniczącego wybrał dziekana wydziału 
lekarskiego uniw. warsz, prof. Dr Leona Kryń- 
skiego. Do komitetu organizującego I-szy zjazd 
wchodzą: zarząd polskiego Tow. medycyny 
społecznej, dełegaci: wydziału lekar. uniw. war- 
szawskiego Tow. lekarskiego, Stow. lekarzy. 
Tow. hygienicznego, oraz przedstawicieł warsz. 
Tow. opieki nad inwalidami. 

ZNIKANIE PAMIĄTEK ROSYJSKICH. „Ga 
zela Radomska“ donosi: W Radomiu z krzyża 
ałeksandrowskiego u zbiegu ulice Lubelskiej i 
Wysockiej, postawionego przez rząd rosyjski 
na pohańbienie powstania 1863 roku, podczas 
jednej z ostatnich nocy została zdjęta i rozbita 
tablica marmurowa z napisem na cześć cesarza 
Aleksandra. Na tem miejscu napisano węglem 
słowa: „Zdjęte w rocznicę powstania przez mło- 
dzieł“. Tablice podobne w innych miejseowo- 
ściach zostały już dawno usunięte. 

ZEBRANIE ZIEMIAN odbylo sie onogdaj 
we Lwowie pod pizewodnietwem Władysława 
ks. Sapiehy. cclem omówienia zasadniczych 
podstaw akeyi w kwestvi wynagrodzenia za re- 
kwizycye wojenne. Po bardzo wyczerpującej 
dyskusyi. w której wzięli udział pp. Feliks 
Gniewosz, Stefan br. Moysa, Wincenty Kraiń- 
ski. łażewski, Aleksander Dąmbski, Leon Pu- 
zyna i t. d., okazała się konieczność doprowa- 
dzenia do tego, aby wynagrodzenia za rekwizy- 
cyce nie były dowolne, ale mniej więcej jednolite, 
zbliżone do cen maksymabiych i aby wypłata 
tych świadezoń rzeczywiście do pewnego cza- 
su zostawała dokonywana, a nie ustawicznie 
odsuwana. Dalej domugano się  rejestracyvi 
szkód we wschodniej części kraju. Zaznaczono 
rów nież. 
Galicyi odbywają się bez współudziału sfer zic- 
miańskich wschodniej Galievi. W końcu wy- 
brano komitet ściślejszy 7 dwudziestu człon- 
ków, kióry wczoraj odbyt posiedzenie i podzio- 
lil się na cztery sekeye: 1. dla spraw rekwizy 
eyi. 2. dla rejestracyi szkód. 8. dla spraw zwin- 
zanych z centrala krajową dla odbudowy Ga- 
lieyi i 4. dla sprawy wyodrchnienia naszego 
kraju. 

UŻYWANIE BRUKWI. Pisma pozuańskie 0- 
trzymały ze źródła urzędowega następujące za- 
wiadomienie: „Brak ziemuiaków wywołuje ko- 
nieczność używania brukwi. Brukiew w przeci- 
wieństwie do ziemniaków trzyma się dla użyt- 
ku ludzkiego w ogólności tylko do połowy mar- 
ca. Dlatego należy w najbliższych miejscach 
działać z naciskiem w kierunku jaknajobfiszego 
używania brtkwi, aby na później ziemniaków 
było podostatkiem. „W Prusiech wyszło rozpo- 
rządzenie. że wszędzie tam. gdzie istnieje dosta- 
teczna ilość brukwi, racyę tygodniową ziemnia- 
ków ua głowę należy obniżyć do 8 funtów. i 
że zmniejszoną ilość ziemniaków należy zastą- 
pić podwójną ilością. brukwi. Dokładki ziemnia- 
ków dla robotników pracujących eiężk » pozo 
stają, nienaruszone. Reszcie państw  związko- 
wych polecono, o ile warunki na to pozwalaja. 
podobne postępowanie". 
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